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Pani Zulmie Carraud.


Czyż nie tobie, pani ktrej niepospolita i rzetelna inteligencja jest prawdziwym skarbem dla twoich przyjacił, tobie, ktra jesteś dla mnie zarazem całą publicznością i najpobłażliwszą siostrą, winienem był poświęcić to dzieło? Racz je przyjąć jako dowd przyjaźni, z ktrej jestem dumny. Ty i kilka dusz, pięknych jak twoja, zrozumieją moją myśl czytając Bank Nucingena złączony z Cezarem Birotteau. W tym kontraście czyż nie mieści się cała nauka społeczna?


De Balzac


Wiadomo, jak cienkie są przepierzenia, rozdzielające separatki w najwykwintniejszych restauracjach paryskich. U Veryego na przykład największy salon podzielony jest na pł przepierzeniem, ktre wyjmuje się i wstawia do woli. Scena niniejsza nie rozgrywała się tam, ale w przyzwoitym miejscu, ktrego nie wypada mi nazwać. Było nas dwoje, powiem tedy jak pan Prudhomme u Henryka Monnier: Nie chciałbym jej skompromitować. Delektowaliśmy się obiadkiem rozkosznym pod każdym względem, w saloniku, gdzie, zauważywszy cienkość ścianki, rozmawialiśmy po cichu. Doczekaliśmy pieczystego nie mając sąsiadw w przyległej sali, gdzie słyszeliśmy jedynie trzaskanie ognia. sma wybiła, rozległo się wielkie szuranie ng, gwar rozmowy, służba wniosła świece. Odgadliśmy, że przyległy salon jest zajęty. Poznałem po głosach, kto byli nasi sąsiedzi.


Były to cztery najzuchwalsze kormorany, wylęgłe w pianie, jaka pływa po wciąż odnawiających się nurtach obecnego pokolenia; miłe chłoptasie, ktrych egzystencja jest dość zagadkowa, ktrych posiadłości ani dochodw nikt nie zna a ktrzy mimo to żyją sobie dobrze. Ci sprytni kondotierzy nowoczesnego przemysłu, ktry się stał najokrutniejszą z wojen, zostawiają troski swoim wierzycielom, zachowują przyjemności dla siebie, dbają jedynie o kostium. Zresztą zuchy zdolne, jak Jan Bart, palić cygaro na baryłce prochu, może dlatego, aby nie wypaść z roli; kpiarze jadowitsi od brukowego dzienniczka, kpiarze zdolni kpić z samych siebie; przenikliwi i nieufni, węszący za interesami, chciwi i rozrzutni, zawistni o drugich, ale zadowoleni z samych siebie; głębocy politycy, kiedy zechcą, analizujący wszystko, odgadujący wszystko, nie zdołali jeszcze wypłynąć w świecie, w ktrym chcieli błyszczeć. Jeden tylko z nich czterech doszedł, ale tylko do stp drabiny. To jeszcze jest nic  mieć pieniądze; dopiero po sześciu miesiącach pochlebstw parweniusz wie, czego mu braknie wwczas. Małomwny, zimny, sztywny, parweniusz ten, nazwiskiem Finot, miał tę wytrwałość, aby się płaszczyć przed ludźmi, ktrzy mogli mu być potrzebni, a ten spryt, aby być hardym wobec tych, ktrych już nie potrzebował. Podobny do jednej z komicznych figur w balecie Gustaw, jest margrabią z tyłu a chamem z przodu.


Ten książę przemysłu trzyma sobie zausznika, Emila Blondet, dziennikarza, człowieka wielkiej inteligencji, ale bez charakteru, świetnego, zdolnego, leniwego, świadomego, że go wyzyskują, machającego na to ręką, fałszywego lub poczciwego wedle kaprysu; jednego z tych ludzi, ktrych się lubi, ale nie szanuje. Sprytny jak teatralna subretka, niezdolny odmwić swego pira temu, kto o nie poprosi, ani serca temu, kto je wypożyczy, Emil jest uroczym typem owych mężczyzn-dziewek, o ktrych najkapryśniejszy z naszych humorystw powiedział: Wolę ten typ w atłasowych trzewiczkach niż w butach.


Trzeci, nazwiskiem Couture, utrzymuje się ze spekulacji. Chwyta się interesu po interesie; powodzenie jednego pokrywa niepowodzenie innych. Toteż pływa po wodzie, podtrzymywany swą nerwową energią, zimnym i śmiałym rozmachem. Żegluje to tu, to tam szukając w olbrzymim morzu paryskich interesw jakiejś dość wątpliwej wysepki, na ktrej by mgł osiąść. Rzecz jasna, że nie jest na swoim miejscu.


Co do czwartego, najsprytniejszego z czterech, nazwisko jego wystarczy: Bixiou! Niestety! To już nie jest Bixiou z roku 1825, ale z roku 1836, pł mizantrop, pł błazen, sławny z werwy i złośliwości, wściekły, iż strwonił na darmo tyle talentu, wściekły, że nie wyłowił nic w ostatniej rewolucji, rozdający każdemu kopnięcia nogą jak istny Pierrot z Funambules, znający swoją epokę i jej skandaliki na palcach, strojący je uciesznymi ornamentami, skaczący na wszystkie barki jak klown i rad zostawić na nich piętno na sposb kata.


Zaspokoiwszy pierwsze żądania łakomstwa, sąsiedzi nasi doszli do punktu, w ktrym znajdowaliśmy się my, do deseru; i, dzięki naszemu cichemu zachowaniu, sądzili że są sami. W dymie cygar, przy udziale szampana, wśrd gastronomicznych uciech deseru, zawiązała się tedy poufna gawęda. Nacechowana owym chłodem, ktry ścina najbardziej elastyczne uczucia, hamuje najszlachetniejsze porywy i daje śmiechowi coś ostrego, rozmowa ta, pełna cierpkiej ironii, zmieniającej wesołość w urąganie, świadczyła o wyczerpaniu dusz żyjących wyłącznie sobą, bez innego celu prcz zadowoleń egoizmu będącego owocem pokoju, w ktrym żyjemy. w pamflet na człowieka, ktrego Diderot nie odważył się wydać drukiem, Kuzynek mistrza Rameau, owa książka umyślnie rozchlastana, aby odsłonić rany, jest jedyną, ktrą dałoby się porwnać z tym pamfletem wygłoszonym bez żadnych osłonek, gdzie słowo nie szanowało nawet tego, co myśliciel waży jeszcze, gdzie budowano jedynie z gruzw, gdzie zdeptano wszystko, korząc się wyłącznie przed tym, co uznaje sceptycyzm: wszechmoc, wszechwiedzę, wszechkonwenans pieniądza. Ostrzelawszy krąg znajomych obmowa zaczęła brać na cel serdecznych przyjacił. Jeden znak dostatecznie wytłumaczy moją ochotę, aby zostać i słuchać w chwili gdy, jak się to pokaże, Bixiou zaczął mwić. Usłyszeliśmy wwczas jedną z owych piekielnych improwizacji, ktre zyskały temu artyście reputację u pewnych zużytych dusz; a monolog ten, mimo że często przerywany, poniechany i rozpoczynany na nowo, utrwalił się w stenogramie mej pamięci. Poglądy i ich forma, wszystko tu jest poza ramą literatury. Ale bo też to było istne potpourri rzeczy posępnych, malujące naszą epokę, ktrej powinno by się opowiadać jedynie podobne historie. Zresztą odpowiedzialność zostawiam głwnemu narratorowi. Mimika, gesty, w połączeniu z częstymi zmianami głosu, jakimi Bixiou malował swoje figury, musiały być doskonałe, bo trzej słuchacze wydawali bezwiednie krzyki uznania oraz pomruki radości.


 I Rastignac odmwił ci?  spytał Blondet Finota.


 Kategorycznie.


 Aleś ty mu zagroził dziennikiem  spytał Bixiou.


 Zaczął się śmiać  odparł Finot.


 Rastignac jest w prostej linii spadkobiercą nieboszczyka de Marsaya, zrobi karierę w polityce, jak zrobił ją w życiu  rzekł Blondet.


 Ale jak on zrobił majątek?  spytał Couture.  W roku 1819 mieszkał ze sławnym Bianchonem w nędznym pensjonacie w dzielnicy łacińskiej; rodzina jego jadła pieczone chrabąszcze i piła wodę, aby mu mc posyłać sto frankw miesięcznie; folwarczek jego ojca nie był wart ani tysiąca talarw; miał dwie siostry i brata na karku, a dziś...


 Dziś ma czterdzieści tysięcy frankw renty  odparł Finot  obie siostry wyposażył hojnie i wydał świetnie za mąż, matce zaś zostawił dożywocie...


 W roku 1827  rzekł Blondet  widywałem go jeszcze bez grosza.


 Och! w 1827  rzekł Bixiou.


 No i dziś  podjął Finot  widzimy go na drodze do zostania ministrem, parem Francji, wszystkim, czym zechce! Od trzech lat skończył przyzwoicie z Delfina, ożeni się jedynie na upatrzonego, a on może dostać pannę z najlepszej rodziny, ba! Ten chłopak miał dobry węch, aby się zakochać w kobiecie bogatej.


 Moi drodzy, uwzględnijcie łagodzące okoliczności  rzekł Blondet  chłopiec dostał się w łapy sprytnego człowieka, ledwie wyszedłszy ze szponw nędzy.


 Ty znasz dobrze Nucingena  rzekł Bixiou  otż w pierwszych czasach Delfina i Rastignac mieli go za poczciwca; zdawało się, że żona to dla niego w domu zabawka, ozdbka. I oto co go dla mnie czyni człowiekiem z jednej sztuki: Nucingen nie kryje się z tym i powiada głośno, że żona jest dla niego szyldem jego majątku, rzeczą nieodzowną, ale drugorzędną w gorączkowym życiu polityka i finansisty. Powiedział przy mnie, że Bonaparte był głupi jak przeciętny łyk w stosunku do Jzefiny i że, skoro miał odwagę użyć jej jako stopnia, śmieszny był czyniąc z niej towarzyszkę życia.


 Każdy rozumny człowiek musi mieć co do kobiet opinię Wschodu  rzekł Blondet.


 Nasz baron stopił teorie Wschodu i Zachodu w rozkoszną teorię paryską. Nie znosił de Marsaya, ktry był zbyt niepodatny; ale Rastignac spodobał mu się bardzo; wyzyskiwał go bez jego wiedzy: zostawił mu wszystkie ciężary swego małżeństwa. Rastignac znosił wszystkie kaprysy Delfiny, woził ją do Lasku, prowadził do teatru. Ten dzisiejszy wielki mały polityk długo trawił życie na wymienianiu czułych bilecikw. W początkach Eugeniusz znosił sceny o byle co, weselił się z Delfina, gdy była wesoła, smucił się, gdy była smutna, dźwigał brzemię jej migren, jej zwierzeń, oddawał jej wszystek swj czas, wszystkie godziny, swoją szacowną młodość, aby zapełnić pustkę rozprżniaczonej paryżanki. Odbywał z Delfiną wielkie narady nad toaletą, w ktrej jej będzie najlepiej do twarzy; znosił jej gniewy i dąsy, podczas gdy, dla kontrastu, była przemiła dla barona. Baron śmiał się w duszy, kiedy zaś widział, że Rastignac ugina się pod ciężarem, dawał do poznania, że domyśla się czegoś, i łączył kochankw wsplnym strachem.


 Rozumiem, że przy kobiecie bogatej Rastignac mgł wyżyć, i to przyzwoicie wyżyć; ale skąd on wziął majątek?  spytał Couture.  Majątek, rwnie znaczny jak on ma dzisiaj, trzeba skądś wziąć, a nikt nigdy nie posądził go o wynalezienie jakiegoś dobrego interesu.


 Odziedziczył  rzekł Finot.


 Po kim?  spytał Blondet.


 Po dudkach, na ktrych trafił  odrzekł Couture.


 Nie wszystko zabrał, moje gołąbki  rzekł Bixiou.  Zostanie jeszcze. Opowiem wam początki jego fortuny. Przede wszystkim  pokłon talentom! Nasz przyjaciel to nie jest łobuz, jak powiada Finot, ale gentleman, ktry umie grać, ktry zna karty i ktrego galeria szanuje. Rastignac ma całą inteligencję, ktrą trzeba mieć w danej chwili, tak jak żołnierz, ktry lokuje swoje męstwo jedynie na dziewięćdziesiąt dni, trzy podpisy i gwarancje. Może się wydawać postrzelony, narwany, niekonsekwentny, zmienny, bez zdania; ale niech się nastręczy poważny interes, jakaś szczęśliwa kombinacja, on nie będzie się rozpraszał, jak nasz tu obecny Blondet, ktry wwczas będzie dyskutował szanse sąsiada. Rastignac skupia się, bierze się w garść, bada punkt, w ktry trzeba uderzyć, i szarżuje całą siłą. Z impetem Murata rozwala czworoboki, akcjonariuszw, członkw-założycieli i cały kram; kiedy wyrąbał dziurę, wraca do swego miękkiego i leniwego życia, staje się znw Południowcem, rozkosznikiem, gadułą, prżniakiem, ktry może wstawać w południe, bo nie zaspał w stanowczej chwili.
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